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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w drukarni Stanigła wa 
Gieszkowskieęge 


(MIONA RZYMSKIE. 
Dziś Jana B. W, 


WTOREK 8 MARCA, 


Zaliczenie na trzy miesiącę złotych dziesię 
miesięcznie złotych cztćry, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 
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Wiadomości krajowe. 


— KRAKÓW. 


Senat Rządzący zamianował na dniu 14tóm 
Lutego b. r. Pana Michała Narkiewicza kan- 
cellistą kassy Dochodów Niestałych. 

—— DP 3 


Wiadomości zagrńniczne. 


ANGLIA. 
Londyn 19 Lutego. 

Niedawno temu rozbierano obszernie w izbie 
niższéj smutny stan cierpiących nędzę rzemieśl- 
- ników w Paisley i okolicy. Pan Walfacę podał 
liczbę tychże na 17,500, z których na sam 
aisley piętnaście tysięcy przypada. Potrzebom 
pewnćj liczby robotników tkackich zaradzono 
przez podpisy, ale nie zarabiają oni przez ty- 
dzień więcćj nad 4 szylingi, za co w przecię- 
ciu codzienie 14 do 16 godzin pracować MUSZĄ, 
Pobierający zapomóżkę otrzymują na tydzień „l 
szyling na każdego członka rodziny, a to je- 
szcze na dzień 2 pensów nie wynosi. U 
zmowie raz jeszcze tyle mają co ubodzy W Pa- 
isley, a ci prócz tego jeszcze ani odzieży ani 


pościeli, ani iunych wygód, na jak ch więżniom 
nie zbywa, nie posiadają. W Renfrewie i Ay- 
rze nędza okropnie się wzmaga. Wielu tkacz 
używają do łamania kamieni i innych ciężkich 
roból, od czego jednak tyle pryszczeli po rę- 
kach dostają, iż dłngiegoa potrzeba. bę- 
dzie czasu, aby się znowu swą dawniejszą pracą 
zająć mogli. Ludzie w Paisley spodziewali się, 
iż parlament coś uczyni dla przyspieszenia ich 
wyniesienia się z krajn. Po takowóm wysta- 
wieniu rzeczy wniesł P. Walface o posłanie na 
miejsce kommissyi, któraby rozważyła nędzę, 
jaka tam panuje, i jaka wszystko przechodzi, 
co się ol lat 25 wydarzyło; ale cofnął swój 
wniosek na przedstawienie Sir R. Peela, iż kom= 
missya, któraby się przez sześć tygodni czyn- 
nościami swemi zajmowała, utrzymywałaby 
tylko tych ludzi w oczekiwaniu jakiego planu 
z strony rządu i wslrzymywałaby ich od pra- 
cy, i że właśnie przywiedziona okoliczność 
przez pana Walface, iż ludzie ci tylko do wy- 
wiezienia ich z kraju są zdatni, wysłanie Żą- 
danćj kommissyi udaremnia 

3 W ozasie obrad nad prawami zbożowemi 
nie znajdował się dotąd O'Connell w parlamen- 
cie; zdaje się, Ze jego urząd lorda majora w 
Dublinie bardzo mu wiele czasu zabiera. Pisał 


on jednak do związku repealskiego o wniosku 
Pad ars i co następuje: * »Podany przez Peela 
plan zmienienia praw zbożowych bardzo jest 
niedostateczny. Jest to tylko niezgrabne wy- 
szydzenie, które zarazem cały kraj oburzyło. 
Nigdy jeszcze lud tak ogólnie nie był oburzony. 
I w istocie zachodzi reakcya przeciw Toryzmo» 
wi, która ważne wyda skutki. Jeżeli lud an- 
gielski dobrze oceniam, zdepcze on teraz zo- 
gólnym zapałem monopolium żywności razem z 
ograniczeniem swyborów.« 

Między 583 osobami, które tworzą konfe- 
rencyą przeciw prawom zbożowym, Znajduje 
się 115 duchownych różnych stronnictw reli- 
gijnych. | 

Według wiadomości z Jamikr pod dniem 9 
Stycznia, angielska brygantyna Charibdys sto- 
czyła bitwę przy Zopota z jenerałem Carmona, 
który ciągle Kartagenę blokuje. Kazałon strze- 
lać na okręt angielski, który na tę zaczepkę 
odpowiedział i zabił admirała wraz z 40 ludźmi. 
Na pokładzie Charybdy znajdował się jeneral- 
ny konsul angielski i kupcy amerykańscy, któ- 
rzy uchodzili z Kartageny, 

Dnia 22 Lulego. 

(B.H) Wczoraj oświadczył minister spraw 
zagranicznych, lord' Aberdeen, w izbie wyż- 
szój, że ratyfikacyą traktatn względem przy- 
tłumienia handlu niewolnikami dnia 19 b. m. z 
strony Austryi, Pruss, Rossyi i Anglii w wy- 
dziale spraw zagrańiczuych wymićniono. Do- 
dał on, że dla Francyi, która go jeszcze nie 
podpisała, protokół olwarty zostawiono, ale nie 
wiadomo, kiedy go ta zratyfikuje; przyczyn o- 
ciągania się naturalnie wyłuszczyć nie może, 
ale zwrca na to uwagę, że już w latach 1831 
i 1833 zawierane były między Francyą a Au- 
glią traktaty względem skutecznego przytłumie- 
nia handlu niewolnikami, że między temi ano- 
wym traktatem żadna istotna nie zachodzi ró- 
Żnica, że Anglia i Francya w latach 1831 i 
1833 zobowiązały się skłaniać ile możności in- 
ne mocarstwa do przyjęcia tego traktatu, Że 
szczególnićj traktat z 1831 roku już prawo 
przetrząsania okrętów uznaje i zabranie mocno 
podejrzanych zastrzega, i że cała różnica tylko 
na większóm rozciągnieniu owego prawa prze- 
trząsania polega; ociąganie się Zresztą Francyi 
nie osłabia bynajmnićj nowego traktatu między 
Innemi mocarstwy i prawo przetrząsauia okrę- 
tów francuzkich także mieć będzie miejsce, tyl- 

o w mniejszym niż uinnych mocarstw zakre- 
sie. Po objawieniu przez lorda Broughama zda- 
nią przeciw twierdzenin Francyi, jakoby Anglia 
w tym traktacie samolubstwem się rządziła, 
złożył minister zratyfikowany traktat na stole 


izby wyższćj. Zaparlamentarne Żródła donoszą, 
Że poseł francuzki, hr. Aulaire, choć do raty- 
fikacyi nie upoważniony, był jednak przy nićj 
obecny, i że protokół dla Francyi otwarty zo- 
stawiono. 

Liczba okrętów które na wzmocnienie floty 
w Chinach odpłynęły teraz już; lub wkrótce 
odpłyną » podawaną jest na 15 z 360 dzia- 

ami, 

Raport względem śledztwa przedsiewziętega 
w przedmiocie fałszerstwa papierów skarbowych, 
ma być bardzo korzystnym dla niewinnych po- 
siadaczy fałszywych papierów. Kiedy to oszu» 
kaństwo uznane zostało za skutek niedbalstwa 
rządu i jego zanfanych ajentów, niewątpiono 
że rząd będzie musiał odpowiadać za skutki a 
ogłoszenie raportu komisssyi potwierdza to mnie- 
manie. 

W przedmiocie przestęmplowania suwere- 
nów mówi Gobe: »Od niejakiego czasu pobli- 
czność nasza kaniebnie oszukiwaną była przez 
wydrążanie naszych złotych monet. Bardzo de- 
likstnym iustramentem wiercone były od brzegu 
ku środkowi tych monet liczne dzinrki, i dziurki 
te innym metalem tak zręcznie zapełniano, że 
nawet nąjdoświadczeńszy znawca mógł byćzwie- 
dzionym. Przez to postępowanie cały snweren 
tracił 3 szyl. a połowa półtora szyl. Aby te- 
mu oszukaństwn koniec położyć, rząd postano= 
wił pomimo wielkich kosztów jakie to mnsi spowo- 
dować, zarządzić wydanie nowych monet. Przed» 
siębrano rozmaite próby w celu uczynienia tego 
postępowania niepodobnóm, bez natychmiastowe- 
go odkrycia. Onegdaj rozpoczęło się wybija- 
nie nowych monet, które wkrótce będą wypu- 
szczone. 


BELGIA. 
Bruxella 14 Lutego. 


Na wczorajszćm posiedzeniu izby reprezen- 
tantów, odczytanem zostało pismo biskupów bel- 
gijskich, w któróm oni oświadczają, że zrzeka- 
ją się planu wyjednania dla uniwersytetu w 
Loewen, praw Żyjąećj osoby. £ 

Wspomnione ogłoszenie pana Gérard wzgłę. 
dem jenerala Buzen, połączone jest z następu. 
jącém oświadczeniem:  , 

»My niżéj podpisani oświadczamy, że czy- 
taliśmy i roztrząsali z największą uwagą roz- 
maite dowody, które audytor wojenny Gérard 
zebrał na ocalenie honoru jenerała Buzen, o- 
Świadczamy niniejszym, że wszystkie te dowo- | 
dy w ogłoszenin jego dokładnie są podane i. 
nienlegają wątpliwości pod względem prawdzi- 
wości ich. 
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Baron Evain jeneral portcznik, baron Du- 
vivier jeneral porucznik, Karl v. Hane jenerał 
adjntant królewski; E. C. de Gerlache pierwszy 
prezydnjący w sądzie kassacyjnym, M. J. Le- 
clerc jeneralny prokurator, Qnetelet dyrektor 
obserwatoryum. 


TURGCYA. 
Konstantynopol 17 Stycznia. 


Zaledwie sir Stratford Canning w dniu 24 
b. m. wpłynął do portu Konstantynopola, już 
zaraz powstało nieporoznmienie: między nim i 
władzami tnreckiemi. Sir Canning chciał żeby 
baterye tureckie najprzód salutowały flagę an- 
gielską wywieszoną na wiełkim maszcie an: 
gielskiego paropływu, czego nie nczyniono. W 
arę godzin po swojóm przybycin, wysiadł na 
ąd prywatnie, obejrzał przeznaczony dla niego 
pałac, którego urządzenie nie podobało mu się 
i powrócił znowu na pokład swego statku. Zą- 


danie powyższe sir Canning ópierał na tóm, że > 


w Dover balerye angielskie zawsze najprzód 
salutują flagę cudzoziemskich posłów, a powtó- 
re że nie miał dział na pokładzie swego -paro- 
pływu, a zatóm nie mógł pierwszy salntować. 
(Ten ostatni powód należało najprzód pizyto- 
czyć, a następne, jużby nie były potrzebnemi). 
Ale przeciw temu można zarzucić, najprzód że 
w Dover nie mieszka sama monarchini Anglii, 
powtóre, że CyAlops na.którego pokładzie przy» 
był sir Stratford Canning, poprzednio juź przy- 
wiózł do Konstantynopola emira Beszir, i wte- 
dy miał na swoim pokładzie działa któremi sa- 
lutował flagę turecką, i dalćj że skoro przy 
obecnej podróży nie miały się znajdować działa 
na pokładzie tego paropływu, sprawtjący inte- 
resa angielskie pan Bankhead mógł o tem za- 
wiadomić wcześnićj władze tureckie, i- żądać 
pierwszćj salwy dla statku posła, Porta uspra- 
wiedliwiała się tém, że aż do téj chwili wszys- 
cy zagraniczni posłowie wpływająd do portu 
Konstantynopola, zawsze prawie salutowali fia- 
gẹ turecką i stosownie do tego starego zwy- 
czaju czekano na tę salwę, aby na nią odpo- 
wiedzieć, W dniu 23 sir Stratford Canning 
wysiadł na ląd i w towarzystwie pułkownika 
tureckiego ii dwóch czauszów (sierżantów ) z 
bronią, udał się do swego teraz lepićj urządzo- 
nego pałacu. Uważano, że tym razem nieprzy- 
słano posłowi koni ze sirony porty. CO dotych- 
czas bywało w zwyczaju; przyczyną lego mógł 
być Bairam;. w tym czasie bowiem wszystkie 
konie nieustannie są w kursie. Dobrze zawia- 
domione osoby utrzymują, że sir Ganning uło- 
żył w Atenach sprawę turecko-grecką i lo w 


następujący sposób. W przedmiocie nie licz- 
nych reklamacyi porty, rząd grecki przyrzekł 
jak najspieszniejszych środków zaradzczych u- 
żyć, a w przedmiocie traktatu- handlowego pan 
Manrocordatos otrzymał bardzo rozciągłe pełno- 
mocnictwo do zawarcia nowego traktatu. Za 
posiadłości poddanych tureckich w Grecyi, rząd 
jéj miał ofiarować się zapłacić porcie wynagro- 
dzenie w ilości miliona drachm srebrem. Ale 
ponieważ w obecném położeniu, przykry star 
finansów kraju, nie dozwala bezzwłocznćj wy» 
płaty; przeto sir Stratford Canning zaprojektnje 
porcie jako wynagrodzenie za to, ' zaległe 31000 
fal., które porta powinna jeszcze zapłacić An- 
glii za wyprawę Syryjską. Gała prelensya An- 
glii za tę wyprawę wynosiła 50,000 fst, z któ- 
rych porta już zapłaciła 19,000 f. Nie może. 
my ręczyć za te podania, ale gdyby nawet te 
nieporozumienia szczęśliwie załatwionemi zosta- 
ły, możemy jeszcze ciągle spodziewać się no- 
wych zawikłań. Posłanie sir Stralforda Can- 
ning do Konstantynopola było wielkim błędem. 
Nie jest to mąż któryby umiał skłonić portę do 
przyjaznych zamiarów. Do tego przydać nale- 
ży, że dwaj lubiący wojnę mężowie dawnego 
kroju, Izzet i Tabir stoją na czele rządu; ci 
zaślepieni zgromadzonemi teraz siłami, jeśliby 
ich do ostateczności doprowadzono, łatwo mo- 
gliby przedsiewziąść gwałtowny zamach, któ- 
rego skutki niedałyhy,się obliczyć. Aby temu 
zapobiedz, posłowie enropejscy skłonią portę do 
usunięcia Izzeda, w którym to razie w miejsce 
najuparczywszego męża Turcyi postawi oua 
najgiętszego, to jest Chosrewa, ale czy to bę- 
dzie z dobrem kraju, to jest pytanie! 


Dopisek. W tćój chwili rozchodzi się po- 
głoska, że oddalenie lzzed Mehmeda wraz z 
wielu innemi ważnewi zmianami zostało postā- 
nowione w serajn. Jako następcę jego jedni 
wymieniają Tehira, drudzy Chosrewa. 


nn 
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PRZYJECIALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 6 do dnia T Marca. 
Pokosowski kuryer ces. rośS., Sołtyk Henryk ob. 
Slaski Adam ob., Witkowski Macići, Zelazowski Max, 
Zdanowski Michał, Przyborowski Fabian, Flinkiewicz 
Jan ob., Węfrychowski Józef ob., z Polski; — Bien- 
kowski Walenty ob., Eser Jan, Sosnowski Felix, Da- 
rowski ob., z Galicyi; — Sehónenberg Juliusz , z 
Pruss. 
H'yjechali z Krakowa, * x 


Morawski Kajetan ob., da Polski; — Bokosowiik 
kuryer ces. ross,, do Galicyi ; — Graetzer Joachim 
ob., do Pruss. 
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Doniesienia Urzędowe. 


| PISARZ TRYBUNAŁU I. INSTANCYT. 
Wolnego Niepodległego i ścisie Neutralnego 
Miasta Krakowa s Jego Okręgu. 

Podaje do publicznój wiadomości, iż na 
Żżądenie ŚSów s. p.X. Kaspre Zająca, jako to: 
Jakóba Zająca w imieniu własnym oraz jako 
cessyonaryusza praw Andrzeja Zająca, Maryi 
z Zająców Szojowćj Jana Szoi małżonki i 
Elżbiety z Zająców Szojowej Wojciecha Szoi 
małżonki działającego, tudzież Jana Zająca, 
Józefa Tynusza, nakoniec Andrzeja Pawełka 
w imieniu, Maryi żony swćj z Tynuszów dzia- 
łającego, wszystkich we wsi Kazwink w Kró. 
lestwie Węgierskićm zamieszkałych, a do spra» 
wy tój w Krakowie przy ułicy Grodzkiej pod 
L. 101 u swego pełnomocnika prawne za- 
mieszkanie obrane mających, z mocy wyroku 
Trybunału I. Instaocyi W. M. Krakowa i J. 
O. dnia 11 Lutego 1842 r. pomiędzy temiź 
SSrami z jednój a fanem Kantem Kleszczyń- 
skim O. P. M. adwokatem jako kuratorem 
Jana Tynusza, tudzież Franciszkiem Jaknbow= 
skim notaryuszem jako kuratorem nieobecnych 
SSrów ś. p. X. Kaspra Zająca i pełaomo- 
enikiem Michała Tynusza, w Krakowie pod 
L. 453 zamieszkałym z drugićj strony zapa- 
dłego, w drodze periraktacyi spadkowej sprze- 
dany zostanie przęz licytacyą publiczną dom 
drewniany a gruntem i wszelkiemi zabudo» 
waniami na tymże groncie znajdującemi się, 
pod L. 23 w Krekowie na przedmieściu Klee 
parz w gminie VII położony, między domami 
ze strony południowej Franciszka Szymań- 
skiego, ze strony północnój Franciszka Gru. 
dzińskiego a! kończący się ku zachodowi z* 
domem i gruntem Antoniego Ostrowskiego 
do niego przyległym, wreszcia od wschodu 
z drogą publiczną. 

„ Werunki licytacyi tudzież cena szacuukowa 

*wyrokiem Trybunnłu l. Inst. wyżój z daty 
powołanym zatwierdzone są następujące: 

1) Cena szacunkowa domu z gruntem na 
Kleperzu przy Krakowie pod L. 23 w gmi- 
nie VII stojącego, dewoćj do Ś. p. X. Ka- 
spra Zająca należącego ustanawia się na pierw- 
sze wywołanie w summie 3000 złp. która na 


trzecim terminie licytacyi do 2/3 części zni- 
żoną zostanie w razie, gdyby nikt ceny usta- 
nowionćj nie zaofiarował. 

2) Chęć licytowania mający złoży 1/10 
część suimmy szącunkowćj, jako vadium to 
jest zlp. 300. 

3) Nabywca obowiązany będzie zapłacić 
wszelkie koszta popierania sprzedaży do rąk 
adwokata popierającego takową, zaraz po przy- 
sądzeniu tychże. - 

4) Winien będzie zapłacić podatki, zaległe 
jeżeliby się jakie okazały. 

5) Suurmy widerkaufowe jakie się okażą 
zostaną przy nieruchomości, z obowiązkiem 
płacenia precentu po 5/100. 

6) Wypłaty w warunkach 2, 3, 4 i 5 wy- 
rażone z ceny szacunkowćj potrącone będą, 
resztującf Zaś szacunek pozostanie przy na- 
bywcy aż do skutku klassyfikacyi i działu z 
obowiązkiem opłacenia procentn po 5/100. 

7) Niedopełniający Warunków licytacyi u- 
traci vadium, na korzyść SŃSrów s.. p. 
Kaspra Zająca i oprócz tego nowa licytacya 
na koszt niedopelniającego tychże warunków 
ogłoszoną będzie. 

Sprzedaż powyższa odbywać się będzie na 
Audyencyi Trybunału I. Instancyi W. M. Kra» | 
kowa i J. O. w Krakowie przy nlicy Grodze 
kićj pod L. 106 posiedzenia swe odbywają- 
cego, o godzinie 10 z rana zaczynając za po» 
ptójiee adwokata Franciszka Starzyckiegoa 


Do którćj licytacyi wyznaczają się [trzy 
termina: 

Pierwszy na dzień 4 Maja 

Drogi na dzień 3 Czerwca lisa r. 

Trzeci na dzień 6 Lipca } 

Wzywają się na powyższą licytacyą Wszys- 
cy chęć kupna mający tudzież wierzyciele pra- 
wa rzeczowe mający, aby się na pierwszym 
terminie licytacyi pod prekluzyą stawili i 
wszelkie tytnły swych wierzytelności przy w- 
stanowieniu adwokata złożyli. 

Kraków d. 3 Marca 1842 r. 


Janicki. 


So, OD 
Doniesienie prywatne. 


Nadleśniczy, w średnim wieku, w najlep- 
sze zaopatrzony Świadectwa, który od wielu 
lat temu poświęca się zawodowi, życzy sobie 
_ stosownej funkcyi; bliższą wiadomość w oberży 
pod Wołem na Stradomin w N. 18 powziąść 
moŻno. (r. 


` Dwa domy pod Nrem351 przyułicy Szew- 
skićj i pod Nr: 316 przy ulicy ś. Anny są 
z wolnćj ręki do sprzedania lub na erbpacht 
do zbycia, w każdym czasie, albo na dziesięć 
łat ratami rocznemi do wypłaty. (Ir.) 


